
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 zloty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-1  am. 15 pr, 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.
Czcionkami drukarni B. M iłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

Rok II. | Nowemiasto n. Drwęcą, czwartek dnia 1. sierpnia 1935 r. Nr. 90

W przyszłym Sejmie 
interesów rolnictwa bronić będą 

fachowi rolnicy.
Przywrócenie dochodowości rolnictwa stało 

się najważniejszem zadaniem gospodarczem w  
Polsce, ale zadanie naprawy nie jest łatwe, bo­
wiem kryzys gospodarczy istnieje nietylko u 
nas, ale na całym świecie. Interesy gospodar­
cze pomiędzy krajami powiązane są ściśle, wza­
jemna ich zależność jest silna i trudno coś zro­
bić dla polskiego stanu rolniczego, skoro wa­
runki jego na całym świecie nie są lepsze. Nie 
znaczy to wcale, żebyśmy mieli opuścić ręce 
i cierpliwie wyczekiwać zmiłowania Bożego, 
skoro bardzo wielkie trudności piętrzą się na 
drodze.

Przeciwnie, trzeba zespolić wszystkie wy­
siłki zbiorowe rolnictwa z pracami Rządu i 
dążyć wspólnie do polepszenia katastrofalnych 
stosunków.

Często u nas po wsiach zbierają się ludzie 
po sklepikach i przy izbach i gadają, radzą o 
ciężkich czasach dzisiejszych. Kto się tym  roz­
mowom przysłucha, słyszy przeważnie jedno: 
Rząd powinien zrobić to, Rząd powinien tamto, 
od Rządu zależy, żeby dopomóc rolnictwu i 
chłopu. Jest to gadanie dziecinne. Żaden Rząd 
nie upora się z tak olbrzymiem zadaniem, o ile 
jego wysiłki nie spotkają się z należytem po­
parciem samych rolników. Jeżeli założymy ręce 
i będziemy czekać, aż Rząd sam  zwalczy kryzys 
w rolnictwie, to największe nawet wysiłki z 
jego strony będą próżne. W ieś musi wykrze­
sać z siebie wolę czynu i wziąć udział w trud­
nej walce o własną, lepszą przyszłość.

Rozwiązanie bowiem spraw rolniczych nie 
może być powierzone samym urzędnikom bez 
udziału fachowców, rolników. Któż lepiej zna 
bolączki i potrzeby swojego stanu, jak nie sami 
zainteresowani. Rolnicy sami najlepiej wiedzą, 
co im dolega i chcieliby, żeby ich głosy były 
wysłuchane przez tych, co kierują sterem  
Państwa.

Do tego celu powołany jest w zasadzie 
Sejm. W Sejmie przecież zasiadają przedsta­
wiciele społeczeństwa poto, żeby tam w jego 
imieniu wypowiadać opinje o sposobie rządze­
nia Państwem. Niestety, z poprzedniemi sej­
mami racjonalna współpraca była prawie nie­
możliwa. Dawniejsza ordynacja wyborcza była 
tak ułożona, że dostęp do Sejmu możliwy był 
jedynie przez partje.

Partje polityczne układały listy kandydatów, 
zaopatrywały je numerami i przeprowadzały 
agitację. W ten sposób do Sejmu dostawali 
się najłatwiej gracze polityczni, którzy niewiele 
mieli wspólnego z życiem gospodarczem.

Jakże często z list partyjnych, nibyto chłop­
skich przechodzili do Sejmu ludzie, nie mający 
absolutnie nic wspólnego z wsią i rolnictwem. 
Nic dziwnego, że taki pan, wszedłszy do Sejmu 
głosami chłopów, a nie mając pojęcia, czy mar­
chew rośnie na drzewie, czy na grządkach, 
wołał nie wdawać się w sprawy fachowe, naj­
bardziej ważne dla tych, którzy mu mandat 
powierzyli, a zamiast tego prowadził jałową 
„politykę", zdobywając sobie sławę pustem, 
nic nieznaczącem gadulstwem i demonstracjami 
od których głośno było na sali sejmowej, ale 
z których nie było żadnego pożytku.

Z tego wszystkiego wynika niezbicie, jak 
ważną jest rzeczą, aby wybitniejsze jednostki 
z pośród społeczeństwa rolniczego, które prze­
szły przez szkołę fachową i obywatelską w  
kółku rolniczem, spółdzielni rolniczej, w powia­
towej komisji rolnej, czy w Izbie Rolniczej 
miały dostęp do Sejmu i mogły wywierać 
wpływ na układanie praw w Polsce. M amy 
przecież wśród siebie wielu światłych, facho­
wych rolników, których umiejętność mogłaby 
być zużytkowana dla dobra ogólnego w Sejmie. 
Dotychczas ludzie ci przeważnie nie mieli tam  
żadnego dostępu, bo nie chcieli mieszać się do 
partyj, ich roboty agitacyjnej i intryg.

Sprawdzajcie swe nazwiska w spisie 
wyborców

w dniach od 7-go
W dniu 7-ym sierpnia we wszystkich obwo­

dowych komisjach wyborczych wyłożone będą 
w ciągu 5-ciu godzin dziennie spisy wyborców  
do Sejmu i do Senatu.

W ciągu 7-miu dni każdy wyborca, u pra- 
wniony do głosowania, powinien sprawdzić, czy 
nazwisko jego nie zostało w tych soisach po­
minięte.

Prawo wyborcze do Sejmu posiadają oby­
watele polscy, którzy ukończyli 24 lata i za­
mieszkują w gminie conajmniej od dnia poprze­
dzającego dzień zarządzenia wyborów t. j. 15 
lipca b. r.

Jedyny wyjątek dotyczy wyborców do 
Sejmu na obszarze w. m. Gdańska, którzy będą 
wciągnięci do spisów wyborców m. Gdyni.

W yborcy do Senatu muszą, odpowiadać 
tym samym warunkom, co wyborcy do Sejmu 
oraz mieć ukończone lat 30 i tytuł zasługi oso­
bistej, wykształcenia lub zaufania obywateli.

Każdy obywatel uprawniony do głosowania 
może przeglądać spisy wyborców, robić z nich 
wyciągi oraz wnosić reklamacje. Reklamacje te 
mogą nietylko dotyczyć pominięcia nazwiska 
wyborcy, ale również, czy do spisu nie wcią­
gnięto osoby nieuprawnionej do głosowania. 
M uszą one być wnoszone bądź na piśmie, bądź 
ustnie do protokółu ze wskazaniem dowodów  
Komisja obwodowa załatwia te reklamacje nie­
zwłocznie, w razie potrzeby może zażądać tak­
że przedstawienia lub uzupełnienia dowodów.
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Konieczność oszczędności w wypadkach 
wyborczych.

Ze względu na konieczność stosowania jak- 
najdalej idących oszczędności finansowych przy 
przeprowadzaniu wyborów do Sejmu i Senatu 
generalny komisarz wyborczy wystosował do 
wszystkich przewodniczących okręgowych ko- 
misyi wyborczych instrukcję, w której kładzie 
specjalny nacisk na tę administracyjną stronę 
akcji wyborczej.

W myśl instrukcji wydatki na wynagrodze­
nie personelu kancelaryjnego w okręgowych 
komisjach wyborczych nie mogą wynosić więcej 
przez cały okres wyborczy, niż 1000 zł. dla 
każdej komisji.

Pogłoski o nowem starciu zbrojnem Włochów 
z Abisyóczykami.

LONDYN, „New York Times“ donosi z 
Addis-Abeba o nowym poważnym incydencie 
granicznym w W alkait w północnej Abisynji 
pomiędzy W łochami a Abisyóczykami.

W łoskie wojska przejść miały w Erytrei 
granicę i obozować wzdłuż rzeki. Abisyńczycy 
mieli zmienić bieg rzeki, zmuszając W łochów  
do zlikwidowania obozu w poszukiwaniu wody. 
Abisyńczycy mieli osaczyć i zaatakować W ło­
chy wśród nocy. „New Jork Times*' podaje 
liczbę zabitych W łochów na 40, a Abisyńczy- 
ków na 20.

Nowa ordynacja wyborcza zbudowana jest 
na zupełnie odrębnych zasadach i, odsuwając 
na bok partje, umożliwia wejście do sejmu fa­
chowych ze wszelkich środowisk. Ponieważ w  
Polsce najwięcej jest rolników i najwięcej 
okręgów rolnych, więc też i największa ilość 
fachowych rolników wejść będzie mogła do izb 
ustawodawczych. Kandydatury na posłów bę­
dą wystawiać nie partje, ale okręgowe zgroma­
dzenia wyborcze, składające się z przedstawi­
cieli samorządów i organizacyj gospodarczych 
i społecznych. Oczywista rzecz, że takie zgro­
madzenia wysuną kandydatury osób cieszących  
się zaufaniem współobywateli, zasłużonych w  
pracy społecznej, gospodarczej i samorządowej 
swojej okolicy. Będą to przecież działacze, 
którzy doświadczenie zdobyli w twórczej pracy 

do 14^go sierpnia.
Na skutek reklamacji wniesionej przez wy­

borcę, komisja obwodowa albo uzupełni spis 
wyborców albo też zawiadomi osobę pominiętą 
w spisie, że reklamacja nie została uwzględnio­
na. Jeżeli natomiast reklamacja dotyczy osoby 
wciągniętej do spisu, a nieuprawnionej do gło­
sowania, wówczas komisja obwodowa może 
zwrócić reklamacje jako nieuwzględnioną, lub 
też zawiadomić osobę, której reklamacja dotyczy, 
że będzie skreślona ze spisu wyborców.

O obydwóch wypadkach można wnieść 
sprzeciw do komisji obwodowej.

Jeżeli komisja obwodowa sprzeciwu nie 
uwzględni; wówczas prześle go do przęwodni- 
czącego okręgowej komisji wyborczej, który 
rozstrzygnie ostatecznie.

W yborca nie może jednak wnosić zażalenia 
z powodu uchwały komisji obwodowej.

Niektóre władze administracyjne, sporzą­
dzające spisy wyborców do Senatu ustanowiły  
terminy do zarejestrowania się obywateli, ma­
jących prawo do uczestnictwa w wyborach do 
Senatu z tytułu zasługi osobistej, lub z tytułu  
wykształcenia. Pominięcie tych terminów nie 
ma znaczenia prawnego, ponieważ każdemu 
obywatelowi służy prawo reklamacji w dniach 
od 7 do 14-go sierpnia b.r. Oczywiście wyborca 
powinien przedstawić dowody, że posiada tytuł 
zasługi osobistej lub wykształcenia.

Un|a międzyparlamentarna uczciła pamiąt 
Marsz. Piłsudskiego!

BRUKSELA Sen. Loewenhers, przewodni­
czący delegacji polskiej na kongresie Unji mię­
dzyparlamentarnej, wygłosił dłuższe przemówie­
nie w którem położył nacisk na konieczność 
normalizacji stosunków sąsiedzkich przez 
popieranie zawierania dwustronnych paktów  
nieagresji.

Jedną z podstaw pokoju —  mówił dalej sen. 
Loewenherz — winna być wewnętrzna konsoli­
dacja organizacji państwowej.

Następnie mówca poświęcił dłuższy ustęp 
pamięci M arszałka Piłsudskiego. Tej części prze­
mówienia obecni wysłuchali stojąc.
Rozwiązanie Stahlhelmu w Prusach Wschodnich.

KRÓLEW IEC. Organizacja Stahlhelmu w  
Prusach W schodnich została rozwiązana. Przy 
tej sposobności ogłoszono szereg przykładów, 
świadczących, iż wśród członków Stahlhelmu 
nurtowały nastroje wrogie wobec ruchu naro- 
dowo-socjalistycznego.

Na zgromadzeniu Stahlhelmu w Arnau na­
zwano przywódcę tej organizacji Seldtego zdraj­
cą i uchwalono, iż wbrew  rozporządzeniu władz 
centralnych organizacja Stahlhelmu w Prusach  
W schodnich nie zdejmie krepy żałobnej ze 
swoich sztandarów i będzie czekała na inne 
czasy. Niektórzy członkowie organizacji pogar­
dliwie wyrażali się o narodowym socjaliźmię.

nad podniesieniem rolnictwa w organizacjach i 
samorządach. Ich udział w pracach sejmowych  
przyczyni się do oparcia obrad i uchwał na 
podstawie fachowej.

Ci sami posłowie, pracując nadal w orga­
nizacjach, które ich wysunęły, a więc w Izbach, 
Związkach Kółek Rolniczych, spółdzielniach itd. 
będą na terenie tych organizacyj wyjaśniali, co 
dzieje się w Sejmie, jaka jest polityka rolna 
Rządu. Sami zaś, widząc zbliska warunki pa­
nujące na wsi i rzeczywiste potrzeby rolnictwa 
będą mogli wywierać wpływ na politykę rzą­
dowa nie drogą reklamiarskiej demagogji, ale 
fachowych wskazówek, opartych na własnych  
doświadczeniach.

Tak pojęty skład i praca Sejmu przyniesie 
niewątpliwie doniosłe skutki dla rolnictwa.
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Sm u tna roczn ica podzia łu Ś ląs k a C ies zyńs k iego .
C IE SZ Y N . W  C ies zyn ie odb y ła s ię w ielk a 

m a nifes ta c ja z ok a zji 15-e j roczn icy podzia łu 
Ś ląs k a C ies zyńs k iego , dok ona na u chw a łą R a dy 
A m b a s a dorów w dn. 28 l ipca 1020 r.

N a za pow iedzia ny w iec m a nifes ta cy jny do 
C ies zyna z jecha ły s ię z ca łego Ś ląs k a C ies zyń- 
k iego l iczne delega cje orga n iza cy j i s tow a rzy­
s zeń z ork ies tra m i i poczta m i s zta nda row em i. 
Pona dto przyb y ły tłu m y pu b l iczności z b l iżs zych 
i da ls zych ok o l ic C ies zyna .

W ielk i rynek C ies zyna za pełn i ł- s ię u m u n- 
du row a nem i oddzia ła m i orga n iza cy j Z w iązk u 
Pow s ta ńców , Strzelca , Z w . b . W ojs k ow ych , Z w . 
R ezerw is tów , Sok o ła , H a rcerzy , D ru żyn R ob ot­
n iczych , L eg jon is tów i t. d., pona dto zgrom a­
dzi ła s ię na rynk u lu dność m iejs cow a . N a b a l­
k on ie ra tu s za u m ies zczono k i lk a dzies iąt pocztów 
s zta nda row ych . O gółem w w iecu w zię ło u dzia ł 
ok . 20 tys ięcy lu dzi .

W iec za ga i ł prezes Z w . L eg jon is tów ok ręgu 
c ies zyńs k iego m jr. rez. P łonk a , przypom ina jąc 
w d łu żs zem przem ów ien iu ok o l iczności, w k tó­
rych odb y ł s ię podzia ł Ś ląs k a C ies zyńs k iego 
i zw ra ca jąc u w a gę na prześla dow a n ia , k tó rym 
pod lega ją Pola cy na Ś ląs k u C ies zyńs k im ze 
s trony w ła dz czes k ich .

D ru g i s k o lei za b ra ł g łos reda k to r śląs k iej 
„B rygady" p. W olick i, k tó ry ośw iadczy ł, że 
celem dzisie jszego zebran ia jest zapro testow an ie

Min. Jędrzejewicz w Bułgar]!
Serdeczne powitanie przedstawiciela rządu 

polskiego przez władze i miejsc, społeczeństwo.

SO FJA . W czora j przyby ł na stację gran i­
czną B ulgarji D ragom an m in ister Jędrzejew icz 
w tow arzystw ie m ałżonk i i naczeln ika Z aw i­
stow sk iego . Po pow itan iu p. M in istra przez 
w ładze m iejscow e, przedstaw ic ie li m in isterstw a 
ośw iaty , m łodzież szko lna ofiarow ała buk iety 
kw iatów p. M in istrow i i p. Jędrzejew iczow ej.

O godz. 17 pociąg w jechał na dw orzec w  
Sofji. N a peron ie oczek iw ali przybycia pociągu 
bu łgarsk i m in ister ośw iaty R adew , sekretarz 
genera lny m in istra ośw iaty , w szyscy naczeln icy 
w ydzia łów i w yżsi urzędn icy oraz jadca dw oru 
kró lew sk iego , rzesze m łodzieży szko lnej w  szpa­
le rach oraz tłum y pub liczności. W ysiadającego 
z w agonu p. M in istra pow ita ł m in ister R adew , 
następn ie radca dw oru G ru jew w  im ien iu kró la.

Po pow itan iu w salonach kró lew sk ich na 
dw orcu m in ister R adew przedstaw ił p. m inist­
row i Jędrzejew iczow i osob istośc i ofic ja lne. N a­
stępn ie przy dźw iękach hym nów bu łgarsk iego 
i po lsk iego obaj m inistrow ie przesz li przed sze­
reg iem uczniów i uczen ie, w itan i g łośnem i 
okrzykam i i zasypyw an i kw iatam i.

Przed wizytą min. Becka w Estonji.
R Y G A , Prasa bałtycka donosi, że w zw iąz­

ku z m ającą nastąp ić w sierpn iu w izy tą m in. 
B ecka w E ston ji, w sto licy E ston ji m ają nastą­
p ić w ażne posun ięc ia po lityczne.

Przedew szystk iem m in . B eck m a podp isać 
po lsko-estońską um ow ę, k tó ra obejm ie rów n ież 
Ł otw ę i F in land ję.

Przewóz mąki żytnie] z Polski do Stanów 
Zjednoczonych.

Prasa am erykańska podaje, że departam ent 
f inansów uznał na podstaw ie przeprow adzonych 
badań, że zarzut dum pingow an ia eks­
portu po lsk ie j m ąk i ży tn ie j jest bezpodstaw ny 
a w zw iązku z tern począw szy od dn ia 2 l ipca 
r. b. w strzym ał stosow an ie ustaw odaw stw a 
autydum pingow ego w stosunku do przyw ozu 
m ąk i ży tn ie j z Polsk i.

Z B IE G IE M  FA L .
14 PO W IE ŚĆ

(C iąg dalszy)
—  A  w ięc n iech sie n iepoko i, to je j będzie 

bardzo na zdrow ie. T ak ie oty łe osoby , pow in­
ny od czasu do czasu m ieć trochę em ocji d la 
podtrzym an ia ogó lnego stanu zdrow ia. N ie 
trzeba w ięc zam ęczać się d la dogodzen ia 
T ab icie .

Z w oln iła kroku , a on szed ł przy n ie j, pat­
rząc znów na n ią ze sw ej sześc iostopow ej w y ­
sokości. Jakżeż m ogła ona, taka drobna, un ik­
nąć tych przen ikających ją na w skroś spo jrzeń?

W iedzia ła , iż jego droga sz ła rów no z je j 
drogą, aż do ‘  pew nego zakrętu przy rzece, 
un iknąć w ięc jego tow arzystw a na te j prze­
strzen i by ło n iepodobnem . M usiała w ięc 
zrezygnow ać.

—  Pan i będzie na tym  balu , w szak praw da?
—  spy ta ł pow ażn ie.

—  N ie sądzę.
—  A leż, n iech pan i raczy , proszę! D lacze­

góż odm aw iać sob ie w szelk ie j przy jem ności 
i żyć w zam kn ięc iu jak zakonn ica, zaw sze? 
M ogłaby pan i też zrob ić raz w yjątek d la tak ie j 
uroczystości jak bal m yśliw sk i. Pan i n ie m a 
w yobrażen ia w iele nadzie i cała oko lica w n im  

przec iw ko krzyw dom ludności po lsk ie j ze strony 
w ładz czesk ich , a k tó re odb ija ją się g łośnem 
echem w całe j Polsce.

Przem ów ien ia obu m ów ców przy jęte by ły  
przez uczestn ików w iecu w ielką ow acją.

Z ebran i na w iecu uchw alili w ysłać te leg ra­
m y do p. Prezyden ta R . P., do m in istra spr. 
zagr. B ecka, oraz do genera lnego inspek to ra 
arm ji gen. R ydza-Sm ig łego .

N astępn ie w iec uchw alił jednogłośn ie rezo­
luc ję pro testacy jną przec iw ko prześladow an iu , 
gnęb ien iu ludności po lsk iej w C zechosłow acji. 
Przem ów ien ie sw e zakończy ł m ów ca okrzyk iem 
na cześć R zeczypospo lite j i ludu po lsk iego w  
C zechosłow acji.

W iec zakończy ł się odegran iem H ym nu 
N arodow ego. Po w iecu na rynku ufo rm ow ał 
się o lb rzym i pochód , k tó ry przeszed ł u licam i 
m iasta, na zam ek, gdzie ustaw ił się koło pom­
n ika po leg łych leg jon istów śląsk ich . Z arów no 
cały p lac zam kow y i u lice przy leg łe jak i brze­
g i O lzy zaję ły tłum y ludności.

Z pod pom nika przem ów ił do zebranych 
im ien iem Z w . L eg jon istów okręgu górnośląsk ie­
go p. R zym an, k tó ry po przypom nien iu trag icz­
nych m om entów z h isto rji Ś ląska w r. 1920 
odczy ta ł ro tę ślubow an ia. Ś lubow an ie pow tó­
rzy ły g łośno tysiączne tłum y, podnosząc ręce.

Trudności finansowe utrudniają Włochom 
rozpoczęcie wojny z Abisynją?

PA R Y Ż O m aw iając program prac przysz łe j 
sesji R ady L ig i  N arodów rzym sk i korespondent 
„Paris Soir“ tw ierdz i, że W łochy zaczynają 
zajm ow ać obecn ie bardz iej po jednaw cze 
stanow isko .

D ow odem tego m oże być rów n ież fak t zw o l­
n ien ia tem pa w ysy łk i w ojsk w łosk ich do E ry t­
re i, jak i daje się zauw ażyć w c iągu ostatn ich 
dw óch typodn i.

Jeżeli ry tm ten w najb liższym czasie n ie 
u legn ie przysp ieszen iu , koncentracja w ojsk w łos­
k ich w A fryce m oże się okazać zby t słabą do 
rozpoczęcia w e w rześn iu na szeroką skalę za­
kro jonych operacy j.

N ie w iadom o —  p isze dzienn ik —  w  jak ie j 
m ierze trudności f inansow e, k tó re się ostatn io 
u jaw n iły , oddzia ływ u ją na p ierw otne p lany sztabu 
genera lnego . W każdym raz ie w e w łosk ich ko­
łach po litycznych w zrasta nadzie ja , że bez 
uciekan ia się do w ojny da się uzyskać w  drodze 
dyp lom atycznej rzeczow e ustępstw a, czyn iąc 
zadość żądan iom W łoch .

Ojciec św. o konflikcie wfosko-abisyńskim.
Citta del Vaticano. W  dn iu w czora jszym 

z okazji 65-te j roczn icy śm ierc i Justina de Jaco- 
b isa, legata pap iesk iego w  A bisyn ji, pap ież w y ­
g łosił do dosto jn ików w atykańsk ich przem ów ie­
n ie, w  k tó rem poruszy ł spraw ę w łosko-ab isyńską, 
ośw iadczając, iż należy w ierzyć w pokó j C hry­
stusow y i m ieć ufność, że n ie stan ie się n ic  
tak iego , co n ie by łoby zgodne z praw dą, 
spraw ied liw ością i m iłosierdziem .

Wizyta marynarki polskie] zacieśniła stosunki 
polsko-fińskie.

H E L SIN K I. M iesięczn ik w ojskow y „Suo- 
m en Sotilas“  op isu jąc poby t m arynark i po lsk ie j 
w H elsinkach stw ierdza, że w izy ta by ła pod 
każdym w zg lędem udana. Z achow an ie m ary­
narzy po lsk ich by ło w zorow e a Polska, po w i ­
zyc ie sw ej m arynark i w ojennej, zyskała w F in - 
land jl szereg now ych i szczerych przy jac ió ł. 
Stosunk i po lsko-fińsk ie by ł zaw sze przy jazne, 
a w ostatn im czasie sta ły się naw et serdeczne.

pok łada. Proszę ty lko zw róc ić uw agę, że to 
p ierw sza zabaw a tańcu jąca, jaką m ieliśm y w  
L ostw ith ie l od w ielu la t. B ędzie się m ożna na­
patrzyć fam ilijnych bry lan tów jak w pałacu St. 
Jam es. C zy sądzi pan i, że m ajor D isnej n ie 
życzy łby sob ie, byś się choć raz zabaw iła ?

—  O , n ie, n ic by n ie m iał przec iw ko tem u; 
on jest tak i w yrozum ia ły i dobry . C hcia ł bym 
spędziła z im ę z siostrą w H ans-P lace, gdzie 
by łoby zabaw poddostatk iem ; lecz ja n ie życzę 
sob ie byw ać podczas k iedy M arcin jest n ieobec­
nym . N ie spraw iłoby m i to żadnej przy jem ności.

—  A le gdyby to m iało uszczęśliw ić kogoś 
—  gdyby by tność pan i na tym balu m iała spra­
w ić innym ludz iom przy jem ność?

—  A le, co to m oże kogo obchodzić ! Jestem 
tu zupełn ie obcą. L udzie są d la m nie dobrzy , 
jedyn ie przez w zg ląd na m ego m ęża.

—  D o tw arzy pan i ta skrom ność, jak rosa 
róży . N ie będę się sprzeczał, ty lko bądź pan i 
pew ną, że będzie je j bardzo brakow ać na balu . 
A  jeże li się pan i nam yśli i będzie na n im to —  
to będzie sposobność zrob ien ia w ielu przy jem­
nych znajom ości. B ędzie to deb iu t pan i w to­
w arzystw ie naszego hrabstw a.

—  B ez m ęża? Proszę n ie m ów pan już 
o tern , lo rdz ie L ostw ith ie l. W olę pozostać w  dom u.

Z m ien ił natychm iast przedm io t rozm ow y, 
co m yśla ła o G lenaveril ?

Ulica Marsz. Piłsudskiego w mieście włoskiem.
R Z Y M , Z in ic ja tyw y Z w . b. ocho tn ików 

w ojennych , na k tó rych czele sto i gen. C osel- 
sch i, m iasto P izza postanow iło uczc ić pam ięć 
M arszałka P iłsudsk iego przez nadan ie jego 
im ien ia jednej z now opow sta łych u lic tuż przy - 
m onum enta lnym gm achu poczty . D o zrealizo­
w an ia in ic ja tyw y ocho tn ików przyczyn ił się 
by ły podesta P izzy obecny podsekretarz stanu 
B uffa lin i.

Dalszy znaczny spadek bezrobocia w Polsce.
W edług danych b iu r pośredn ic tw a pracy 

przy Funduszu Pracy , zare jestrow ano na dzień 
27-go bm ., na teren ie R zeczypospo litej ogó łem 
318.412 bezrobo tnych , czy li o 14 781 bezrobo t­
nych m nie j, an iże li w tygodniu poprzedn im .

Licytacja wielkich majątków w Małopolsce 
Wschodniej.

W A R SZ A W A . Z a d ług i Z iem sk iego T ow . 
K redy tow ego w e L w ow ie, w ystaw ionych będzie 
na l icy tac ję k ilka o lb rzym ich m ajątków z iem­
sk ich w M ałopo lsce.

Posiad łośc i, należące do przedstaw ic ie li 
znanych rodów arystok ratycznych : hr. Stefana 
B aden iego , hr. G ołuchow sk iego , hr. D un in -B or- 
kow sk iego , hr. K om orow sk ie j i innych , sprzeda­
ne będą w drodze przym usow ej za 14 m iljonów  
z ł., podczas, gdy w artość ich przekracza sum ę 
50.000 .000 z ł.

L icy tac je 29 m ajątków z iem sk ich odbędą 
się w p ierw szych dn iach w rześn ia br.

Obligacje pożyczki inwestycyjne] oddane do druku.
W A R SZ A W A , D elegatu ra pożyczk i in ­

w estycy jnej oddała do druku po lsk i* j drukarn i 
pap ierów w artośc iow ych ob ligacje prem jow ej 
pożyczk i inw estycy jne j.

O bligac je te m ają być w ykonane do po łow y 
grudn ia.

W styczn iu przysz łego roku rozpoczn ie 
się rozdaw an ie ob ligacy j subskryben tom .

Rozporządzenie o zaliczeniu poszczególnych 
grup Funkcjonarjuszów Państwowych 

do kątegorji Funkcjouarjuszów Niższych.
W  D zienn iku U staw N r. 56 z dn ia 30-go 

bm . og łoszono oficja ln ie rozporządzen ie R ady 
M in istrów o zaliczen iu poszczegó lnych grup 
funkc jonarjuszów państw ow ych do kątegorji 
funkc jonarjuszów n iższych i usta len iu ich ty ­
tu łów .

D o kątegorji funkc jonarjuszów n iższych 
zaliczono funkc jonarjuszów pełn iących przy 
poszczegó lnych w ładzach i urzędach państw o­
w ych obow iązk i w oźnych , szo ferów’ , m echan i­
ków , m onterów , rzem ieśln ików ^, palaczy , ogrod­
n ików i dozorców gm achów . Funkcjonarjusze 
c i rozpoczynają służbę na stanow isku pom ocn i- 
czem , w charak terze prow izorycznym .

Inspekcja robót drogowych w wojew. Pomorskiem.
Podsekretarz stanu w  m in isterstw ie kom un i­

kacji inż. J. P iaseck i w tow arzystw ie dyrekto­
ra departam entu dróg ko łow ych inż . S. S iła 
N ow ick iego odby ł inspekc ję robó t drogow ych w  
w ojew ództw ie pom orsk iem .
D o T orun ia udał się m in. P iaseck i ko leją , a na­
stępn ie sam ochodem do G rudziądza, G niew u, 
T czew a i C ho jn ic .

M in ister specja ln ie in teresow ał się robo tam i 
drogow em i na trasie N ow a-K arczm a, E gertow o, 
C hw aścino-G dyn ia, oraz drogam i w oko licach 
G dyn i. M iejscow i starostow ie i budow n iczow ie 
pow iatow i zdali m in . P iaseck iem u szczegó łow o 
re lac je o stan ie robó t w poszczegó lnych pow ia­
tach . W  podróży inspekcy jnej tow arzyszy ł m in . 
P iaseck iem u w icew o j. pom orsk i p. Starzyńsk i.

—  Położen ie prześliczne.
—  T ak , co do tego zgadzam y się w szyscy . 

Pan C row ther m iał szczęśc ie w ybrać bardzo 
ładną m iejscow ość a n ieszczęśc ie w ystaw ien ia 
arch itek ton icznego potw ora z czerw onej ceg ły . 
W  tym lesie sta ł n iegdyś k laszto r a pan C row t­
her korzysta teraz z kasztanów i dębów , k tó re 
się sam e zasiew ały podczas k iedy m nisi odm a­
w iali różan iec. Jak się pan i podoba panna 
C row ther?

—  Z a m ało ją znam , by m ieć w yrob ione 
o n ie j’ zdan ie. W ydaje m i się bardzo przysto jną! 
—  Przysto jną także by ła żona R ubensa, H ele­
na Form ans. Są pew ne galerje w A ntw erp ji, 
do k tó rych n ik t n ie pow in ien w chodzić bez 
przydym ionych oku larów , jeże li n ie chce oślep­
nąć od jask raw ości nagrom adzonych tam rudo­
w łosych p iękności. Panny C row ther będą m iały 
podobno każda po m iljon ie i sądzono im  przed­
tem zrob ić św ietne partje. M oże zobaczym y, 
k tó rego z ich konkuren tów na balu . O d czasu 
przesilen ia ro lnego la chasse aux dots sta ła się 
bardz ie j zaw ziętą n iż k iedyko lw iek .

T ak ie odezw anie się z jego strony by ło 
dziw nem , gdyż m ów iono już o n im , jako o jed­
nym z dom niem anych kandydatów . B y łby to 
tak i stosow ny zw iązek , m ów iła k iedyś do Izo li  
pan i B ajnham , dok to row a.

(C iąg dalszy nastąp i).
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Kronika.
Nowemiasto, d n ia 3 1 . l ip c a 1 9 3 5 r.

Ś ro d a Ig n a c e g o L o jo l i  W .
C z w a r te k P ie tra A p . w  O k o w a c h
P ią te k N .M .P . A n ie ls k ie j

S ło ń c a : w s c h ó d o g o d z . 3 .5 5 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .3 1

Związek strzelecki instytucją wyższej 
użyteczności publicznej.

O s ta tn io o p ra c o w a n y z o s ta ł p ro je k t n o w e g o s ta tu te 
Z w ią z k u S trz e le c k ie g o . P ro je k t te n p rz e w id u je n a d a n ie 
Z w ią z k o w i c h a ra k te ru in s ty tu c j i w y ż s z e j u ż y te c z n o śc i p u­
b l ic z n e j . N a d a n ie ty c h u p ra w n ie ń w y m a g a u c h w a ły R a d y  
m in is tró w , k tó re j s ta tu t p rz e d s ta w io n y b ę d z ie d o z a tw ie r­
d z e n ia . N a le ż y n a d m ie n ić , iż  p ra w a w y ż sz e j u ż y te c z n o śc i 
p u c l ic z n e j o trz y m a ło d o tą d ty lk o  6 o rg a n iz a c y j o d o n io s­
ło ś c i p a ń s tw o w e j.

Z miasta i powiatu.

Możność dodatkowej rejestracji do senatu.
W  d n . 7— 1 4 s ie rp n ia z o s ta n ą w y ło ż o n e d o p u b l ic z­

n e g o p rz e g lą d u s p isy w y b o rc ó w d o S e n a tu , o p ra c o w a n e 
p rz e z w ła d z e a d m in is tra c j i o g ó ln e j n a p o d s ta w ie p rz e­
p ro w a d z o n e j o s ta tn io re je s tra c ji . W  ty m c z a s ie k a ż d y 
o b y w a te l , m a ją c y p ra w o w y b ie ra n ia d o S e n a tu , b ę d z ie 
m ó g ł p rz e jrz e ć s p is y i w n o s ić re k la m a c je n a rę c e p rz e­
w o d n ic z ą c e g o z e b ra n ia o b w o d o w e g o .

W  te n s p o só b b ę d ą m ia ły m o ż n o ś ć w y k o n a ć s w ó j 
o b o w ią z e k te o s o b y , k tó re n ie z d o ła ły z a re je s tro w a ć s ię 
w  p rz e p isa n y m c z a s ie .

P rz e w o d n ic z ą c y z e b ra ń o b w o d o w y c h z a ła tw ią n ie­
z w ło c z n ie w s z e lk ie re k la m a c je . O d ic h d e c y z ji s łu ż y 
o d w o ła n ie d o p rz e w o d n ic z ą c y c h w ła śc iw y c h o k rę g o w y c h 
k o m isy j w y b o rc z y c h d o S e jm u .

Brawo rezerwiści!
W ciągu 4 dni zebrali grubo ponad 500 podpisów.

Nowemiasto. J a k ju ż o te rn d o n o s i l iśm y s fe ry b . 
w o js k o w y c h w y s u n ę ły m a jo ra re z . le k . w e t. K o z ło w s k ie g o 
W a w rz y ń c a z N o w e g o m ia s ta , ja k o d e le g a ta d o Z g ro m a­
d z e n ia O k rę g o w e g o , k tó re m a u s ta l ić l is tę k a n d y d a tó w n a 
p o s łó w z n a s z e g o o k rę g u .

P o trz e b n e 5 0 0 p o d p is ó w z e b ra li re z e rw iśc i w  c ią g u 
c z te re c h d n i z g ru b ą n a d w y ż k ą , p rz y c z e m s z e re g p la c ó w e k 
n ie b ra ło u d z ia łu w  a k c j i , p o n ie w a ż l is ta z o s ta ła ju ż p rz e z 
in n e p la c ó w k i z a p e łn io n a . U w a ż a m y to z a s łu s z n e , ż e 
re z e rw iś c i -ż o łn ie rz e o b y w a te le , k tó rz y c z a su w o jn y n a j­
w ię k sz y c ię ż a r w e z m ą n a s w o je b a rk i , b io rą ta k ż e u d z ia ł 
w  k s z ta ł to w a n iu w e w n ę trz n e j s tru k tu ry n a s z e g o P a ń s tw a .

J e s t n a d z ie ja , ż e m jr . K o z ło w sk i n ie z a w ie d z ie p o ło­
ż o n e g o w  n im  z a u fa n ia s z e ro k ic h k ó ł re z e rw is tó w i  g ło s 
s w ó j w  G p u d z ią d z u o d d a n a k a n d y d a tó w , k tó ry m  d o b ro 
P a ń s tw a i je g o o b y w a te l i le ż y n a s e rc u .

Dancing — bridge
Nowemiasto. J e s z c z e w  o s ta tn ie j c h w i l i p rz y p o­

m in a m y S z a n . O b y w a te ls tw u , ż e w  c z w a r te k d n ia 1 s ie r­
p n ia b r . Koło Akademików Po w. Lubawskiego u rz ą d z a 
w  lo k a lu p . R o g o w sk ie g o T o m a sz a w N o w e m m ie ś c ie 
d a n c in g —  b r id g e , n a k tó ry  u p rz e jm ie z a p ra s z a S y m p a ty k ó w .

Z a rz ą d .

Dalsze deklaracje i wpłaty na Budowę Muzeum 
Ziemi Pomorskie] im. Marszałka Piłsudskiego.

F -m a B a r to sz e w ic z i  K u b ic a L u b a w a 5 o ,—  z ł .
K s . p ro f . D e m b ie ń s k i N o w e m ia s to lo ,—
T ru sz c z y ń s k i A lfo n s L u b a w a lo ,—
K a w a J ó z e f L u b a w a 5 ,—
R e y k ie w ic z M ic h a ł O s e tn o 1 ,—
D e m b o w s k i M . L u b a w a I ,—

11-letni chłopiec — zawodowym złodziejem.
Nowemiasto. W  p ie rw s z y c h d n ia c h l ip c a z o s ta ła 

d o k o n a n a k ra d z ie ż u p . D u s z y ń sk ie j S te fa n ji w  N o w e m­
m ie śc ie , z m ie sz k a n ia k tó re j z a b ra n o s c y z o ry k , p o r tm o n e t­
k ę z g o tó w k ą , o ra z s z e re g d ro b n ie jsz y c h p rz e d m io tó w . 
S p ra w c ą te j k ra d z ie ż y o k a z a ł s ię K u ja w a T a d e u sz la t 1 1 , 
k tó ry d o k o n a ł ju ż k i lk u  k ra d z ie ż y p rz y o k a z j i u p ra w ia n e j 
p rz e z s ie b ie ż e b ra n in y . M ię d z y in n e m i d o k o n a ł k ra d z ie ż y 
u  p . d r . P io tro w s k ie g o o c z e m s w e g o c z a s u d o n o s il iśm y , u  
p . S z a m o c k le j J ó z e f in y , k tó re j z a b ra ł z m ie sz k a n ia z ło ty  
z e g a re k w a r to śc i 6 0 z ł , o ra z u  p . M ic h a e l iso w e j Ł u c ji  d o k o­
n a ł k ra d z ie ż y 3 0 z ł g o tó w k i , k tó rą s tra c i ł .

D o w ia d u je m y s ię , iż  n a re s z c ie z o s ta n ie p o ło ż o n y k re s 
k ry m in a ln y m p o c z y n a n io m m ło d o c ia n e g o p rz e s tę p c y , k tó ry  
o d d a n y z o s ta n ie d o z a k ła d u p o p ra w c z e g o .

Z sali sądowej.
Lubawa. W  d n iu 2 5 b m . o d b y ły s ię w  m ie js c . S ą­

d z ie G ro d z k im ro z p ra w y k a rn e , n a k tó ry c h z a s ą d z e n i z o­
s ta l i :

W iśn ie w sk i W ła d y s ła w i W iś n ie w s k i W in c e n ty z e 
S tra s z e w z a k ra d z ie ż u p rz ę ż y w a r to ś c i 3 o z ł . s k a z a n i n a 
k a rę p o 6 m ie s ię c y w ię z ie n ia z z a w ie sz e n ie m n a 2 la ta . 
W o jc ie c h o w sk i J ó z e f z K o s tk o w a z a k ra d z ie ż d rz e w a z la ­
s u p a ń s tw . K o s tk o w o s k a z a n y n a 6 m . w ię z ie n ia z  z a w ie­
s z e n ie m n a 3 la ta i 2 o z ł . k o s z tó w s ą d o w y c h . M a rk u sz e w - 
s k i W ła d y s ła w z e S tra sz e w z a k ra d z ie ż o d p a d k ó w d rz e w 
w  le s ie m a łe j w a r to ś c i s k a z a n y n a 3 z ł lu b 1 d z ie ń a re s z­
tu . J ó z e fo w ic z J a n z L o rk ó w  z a k ra d z ie ż ż y ta w a r to ś c i 7  
z ł . s k a z a n y n a 6 m ie s ię c y b e z z a w ie s z e n ia . P e try k o w sk i 
M a k sy m il ja n m a ło le tn i z D ę b ie n ia z a k ra d z ie ż d rz e w a 
m a łe j w a r to ś c i s k a z a n y n a 9 m ie s ię c y w ię z ie n ia b e z z a­
w ie s z e n ia i 4 o z ł . k o s z tó w s ą d o w y c h . P o m o c n ik je g o J ę - 
d ry c h o w sk i A n to n i w  te j s p ra w ie s k a z a n y n a 2 ty g o d n ie 
a re s z tu z z a w ie s z e n ie m 2 la t i 5 z ł . k o s z tó w s ą d o w y c h . 
Ł u ż y ń s k i A lo jz y  z .L u b s ty n a z a z n ie w a ż e n ie w ła d z y n a 3  
ty g o d n ie a re s z tu z z a w ie s z e n ie m 2 la t i  5 z ł . k o s z tó w s ą d . 
Ś m ig ie ls k i L e o n z Z w in ia rz a z a k ra d z ie ż s w e m u w y c h o­
w a n k o w i o w s a w a r to ś c i 1 2 z ł . s k a z a n y n a 6 m ie s ię c y 
w ię z ie n ia z a w ie sz e n ie m 2 la t i  2 o z ł . k o s z tó w . Z ie liń s k i 
B ru n o n z L u b a w y z a p rz y w ła s z c z e n ie p o w ie rz o n y c h m u 
5 z ł- s k a z a n y n a 6 m ie s ię c y w ię z ie n ia z z a w ie s z e n ie m 3  
la t i 2 o z ł . k o s z tó w . Z ie liń sk i E ry c h m a ło le tn i z N . B rz ó­
z ią z a k ra d z ie ż ro w e ru s w e m u o jc u s k a z a n y n a 6 m ie s ię­
c y w ię z ie n ia z z a w ie sz e n ie m n a 2 la ta . K ra u z e J a n i Z a­
k rz e w s k i A le k sa n d e r z J a m ie ln ik a z a u s i ło w a n ie n ie le g a l­
n e g o p rz e k ro c z e n ia g ra n ic y s k a z a n i p o 3 ty g o d n ie a re s z­
tu z z a w ie s z e n ie m n a 2 la ta i p o 5 z ł . k o s z tó w s ą d o w y c h . 
J a ro s z e w s k i W ła d y s ła w z R u m ie n ic y z a z m u s z a n ie d o 
z w ro tu m u 8 z ł . p rz e z u ż y c ie p rz e m o c y s k a z a n y n a 6  m ie­
s ię c y w ię z ie n ia z z a w ie s z e n ie m n a 2 la ta i  2 o z ł . k o s z tó w 
Z ie l iń s k i A n to n i z G ie r ło ż y P o lsk ie j z « z m u sz a n ie d o z a­
n ie c h a n ia c z y n n o ś c i s k a z a n y n a 1 ty d z ie ń a re s z tu z z a­
w ie s z e n ie m n a 2 la ta i 5 z ł . k o s z tó w s ą d o w y c h . B o le s ła w 
i A lfo n s S z a łk o w sc y z Z a k u rz e w a z a n ie le g a ln e p rz e k ro­
c z e n ie g ra n ic y s k a z a n i p o 2 ty g o d n ie a re s z tu b e z z a w ie­
s z e n ia i p o 5 z ł . k o s z tó w s ą d o w y c h .

Jeszcze można
d o k o n a ć p rz e d p ła ty n a =

„GŁOS LUBAWSKI"
z a m -c s ie rp ie ń w k a ż d y m U rz ę d z ie 
lu b a g e n c ji P o c z to w e j i w  a d m . Głosu. 

Cena abonamentu miesięcznie 1 zloty.

„Święto Gór*1 w Zakopanem!
P rz y p o m in a m y , ż e w  p ią te k d n ia 2 s ie rp n ia o g o d z . 

6 .4 1 w y ru s z a z N o w e g o m ia s ta w y c ie c z k a d o Z a k o p a n e g o .
W s z y sc y , k tó rz y p ra g n ą w z ią ć u d z ia ł w  w y c ie c z c e , 

a n ie n a b y l i je s z c z e k a r t u c z e s tn ic tw a , w in n i n ie z w ło c z n ie 
z g ło s ić s ię w  D e le g a tu rz e „ Ś w ię ta G ó r“ (S ta ro s tw o P o­
w ia to w e p o k ó j 9 .) i n a b y ć k a r tę u c z e s tn ic tw a .

Wyścig kolarski.
Lubawa. Z  in ic ja ty w y k lu b u s p o r t . „ B ia ły  

O rz e ł“  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , 4 s ie rp n ia p o 
p o ł . w y ś c ig k o la rs k i n a t ra s ie L u b a w a— P rą tn i- 
c a— O m u le— Z ło to w o i L u b a w a . T ra s a w y n o s i 
o k o ło 1 8 k im . p rz y c z e m z a w o d n ic y b ę d ą m u - 
s ie l i p o k o n a ć p e w n e p rz e s z k o d y w p o s ta c i 
g ó rz y s te j i l ic h e j s z o s y z O m u la . W  w y śc ig a c h 
m o g ą b ra ć u d z ia ł i z a w o d n ic y z in n y c h k lu b ó w  
o ra z n ie s to w a rz y s z e n i. Z g ło sz e n ia d o 2 s ie rp­
n ia w łą c z n ie p rz y jm u je k p t . S t. J a g ie lsk i w z g l . 
s e k r . L . D e m b o w s k i .

Pożar zagrody.
Mały Głęboczek. W  d n iu 2 4 . b .m . n a s z k o d ę W a - 

ru s z e w s k ie j K a ta rz y n y s p a l i ły s ię 2 s to d o ły i 2 d rw ia ln ie 
z b u d o w a n e z d rz e w a . S z k o d a w y n o s i o k o ło 4 .o o o z ł . C a ły 
o b je k t u b e z p ie c z o n y je s t w  Z a k ła d z ie U b e z p ie c z e ń W z ja - 
je m n y c h w  P o z n a n iu o d d z ia ł w  T o ru n iu n a s u m ę 2 0 .0 0 0 
z ł . P rz y c z y n y p o w s ta łe g o p o ż a ru n a ra z ie n ie u s ta lo n o .

Pożar domu mieszkalnego.
Lorki. W  d n iu 2 9 l ip c a b r . o k o ło g o d z . 1 9 p o­

w s ta ł p o ż a r w d o m u m ie sz k a ln y m ro ln ik a J ó z e fo w ic z a 
A n to n ie g o w  L o rk a c h . O g ie ń s tra w i ł c a ły d o m m ie s z­
k a ln y , w ra z z p rz y le g łą d o d o m u s z o p ą . W c z a s ie 
p o ż a ru s p a l i ły s ię ró ż n e p rz e d m io ty g o s p o d a rc z e , k tó ­
ry c h n ie z d o ła n o z m ie sz k a n ia w y n ie ś ć . D o m  m ie sz k a ln y 
u b e z p ie c z o n y b y ł n a s u m ę 2 .5 0 0 z ł . D o ty c h c z a s n ie 
z d o ła n o u s ta l ić p rz y c z y n y , p o ż a ru .

Z zebrań Kółek Rolniczych.
Skarlin. W d n iu 1 4 . V I I .  3 5 r . o d b y ło s ię 

w  o b e rż y p . G ó rn e j m ie s ię c z n e z w y c z a jn e z e­
b ra n ie n a s z e g o K ó łk a R o ln ic z e g o . Z e b ra n ie 
z a g a i ł p re z e s K ó łk a R o ln . p . S u w iń s k i K o n s t. 
O d c z y ta w s z y p o rz ą d e k o b ra d w y b ra n o n a jp ie rw 
n o w e g o s e k re ta rz a w  m ie js c e u s tę p u ją c e g o p . 
A re n to w ic z a . S e k re ta rs tw o p rz e ją ł p . C e n te k , 
k tó ry o d c z y ta ł p ro to k ó ł z p o p rz e d n ie g o z e b ra­
n ia i p ro to k ó ło w a ł n o w e z ę b ra n ie . P o s tw ie r­
d z e n iu o b e c n o ś c i c z ło n k ó w o k a z a ło s ię , ż e n a 
z e b ra n ie s ta w i ło s ię 1 6 c z ło n k ó w . N a s tę p n ie p . 
P re z e s o d c z y ta ł b ie ż ą c e k o m u n ik a ty n a d e s ła n e 
p rz e s P .T .R . i T .R .P . o ra z z d a ł s p ra w o z d a n ie 
T .R .P . D a le j o m a w ia n o i in n e w a ż n e s p ra w y , 
p o m ię d z y in n e m i k w e s t ję z a ło ż e n ia m le c z a rn i 
w  B isk u p c u .

W  k o ń c u p rz y ję to je d n e g o n o w e g o c z ło n k a , 
k tó re m z o s ta ł p . M a k s y m il ja n S z ra m k a . P rz y­
s z łe z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię 1 1 . 8 . 3 5 r . o g o d z . 
1 6 - te j , n a k tó re z a p ra sz a s ię n ie ty lk o c z ło n k ó w , 
a le i ty c h , k tó rz y m a ją z a m ia r w s tą p ić w  n a s z e 
s z e re g i.

Z dalszych stron.

Pożar czterech gospodarstw.
Działdowo. W  W . Ł ę c k u n a s try c h u d o m u M u c h o w - 

s k ie g o L e o n a p o w s ta ł p o ż a r , k tó ry z n is z c z y ł c a łk o w ic ie 
d o m . P o ż a r p rz e n ió s ł s ię n a s tę p n ie n a s ą s ie d n ie z a b u d o­
w a n ia K a w k i J a n a , k tó re m u s p a l i ł s ię d o m , s to d o ła i  
c h le w ; K a c z y ń sk ie g o W ła d y s ła w a , k tó re m u s p a l i ł s ię d o rn f 
G u to w sk ie g o F ra n c is z k a , k tó re m u s p a l i ła s ię s to d o ła i  
c h le w o ra z G u to w s k ie m u W ła d y s ła w o w i s p a l i ła s ię s to d o­
ła . O g ó ln ą s z k o d ę o b l ic z a s ię n a s u m ę o k o ło 2 o .o o o z ł . 
P o g o rz e lc y u b e z p ie c z e n i b y l i n a łą c z n ą s u m ę l l .o o o z ł . 
P o ż a r p o w s ta ł o d isk ie r z k o m in a d o m u .

„Szukasz śmierci - wstąp na chwilę!**
M im o  c ię ż k ic h c z a só w s p o ty k a s ię je s z c z e o d c z a s u 

d o c z a s u lu d z i, k tó ry m  n ie z b y w a n a h u m o rz e . H u m o r 
te n je s t c z a sa m i m a k a b ry c z n y .

O s ta tn io z a n o to w a n o w  je d n e m z m ia s t p ro w in c jo­
n a ln y c h n a s tę p u ją c y w y p a d e k : N a b ra m ie w e jś c io w e j d o 
u b e z p ie c z a ln i s p o łe c z n e j z a w ie s i ł k to ś k a r tk ę z n a p is e m : 
„ S z u k a s z ś m ie rc i w s tą p n a c h w i lę“ .

O s o b ę , k tó ra tę k a r tk ę w y w ie s i ła z a u w a ż o n o i  z a trz y­
m a n o . B ę d z ie o n a p o c ią g n ię ta d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn o­
a d m in is tra c y jn e j .

Trująca cykuta.
Pelplin. W  ro d z in ie le śn ic z e g o p . G u z a n a s tą p i ły 

p o s p o ż y c iu o b ia d u w  u b ie g łą n ie d z ie lę o b ja w y z a tru c ia . 
O b ja w y te b y ły  ta k s i ln e , ż e m u s ia n o c a łą ro d z in ę , p . p . 
G u z ó w’ , d w o je d z ie c i i k re w n ą d a lsz ą w  p o n ie d z ia łe k ra n o 
u m ie śc ić w  s z p ita lu tu t . S tw ie rd z o n o , ż e w  n ie d z ie lę n a 
o b ia d z a m ia s t p ie tru s z k i i ra z e m z p ie tru s z k ą s łu ż ą c a 
p rz e z n ie u w a g ę w r ło ż y ła d o w n ę trz n a g o łą b k ó w p ie c z o n y c h 
w  w ię k s z e j i lo ś c i c y k u ty (s z a le ju ) ro s n ą c e j c z ę s to w  o g ro­
d z ie p o m ię d z y p ie tru s z k ą , a b ę d ą c e j ro ś l in ą t ru ją c ą .

Głowa mężczyzny wisząca na drzewie.
Radzymin. W  n a d le ś n ic tw ie S tru g a , w  p o w  ra d z y - 

m iń sk im d o k o n a ł g a jo w y s tra s z n e g o o d k ry c ia : n a je d n e m 
z d rz e w z a u w a ż y ł w isz ą c ą n a rz e m ie n n y m p a s k u g ło w ’ ę 
lu d z k ą b e z tu ło w ia .

G a jo w y z a a la rm o w a ł w ła d z e i  p o p rz y b y c iu p o l ic j i  
ta je m n ic a w isz ą c e j g ło w y  w y ja ś n iła s ię . U  p o d n ó ż a d rz e w ra 
le ż a ł tu łó w , k tó ry  u rw a ł s ię o d g ło w y , p o n ie w a ż c ia ło b y ło  
ju ż w  ro z k ła d z ie .

T ru p w is ia ł k i lk a ty g o d n i n a d rz e w ie i  to s p o w o d o­
w a ło o d e rw a n ie s ię tu ło w ia o d g ło w y . P rz y z w ło k a c h z n a­
le z io n o d o k u m e n ty , n a n a z w is k o 3 0 - le tn ie g o W ł. T e m p y , 
m ie sz k a ń c a S k o ro s z a . O g lę d z in y le k a rs k ie w y k a z a ły , ż e 
T e m p a p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o .

Bohaterski wyczyn pływaczki.
*  P rz e d w c z o ra j w  G d y n i , p o m im o n ie p o g o d y i d o ś ć 

w y s o k ie j fa l i , w y b ra ło s ię 2 -c h m ło d y c h k a ja k o w c ó w n a 
p rz e ja ż d ż k ę p o m o rz u . O d p ły n ą w s z y s p o rą o d le g ło ś ć o d 
b rz e g u k a ja k s p o tk a ł s ię z d u ż e m i fa la m i, k tó ry m n ie 
m ó g ł s ta w ić o p o ru . W  p e w n e j c h w i l i k a ja k u d e rz o n y fa lą 
z b o k u p rz e w ró c i ł s ię , a d w a j n ie o s tro ż n i m ło d z ie ń c y w p a - 
d l i d o m o rz a . M im o , iż u m ie li d o b rz e p ły w a ć n ie m o g li 
s o b ie d a ć ra d y z u s ta w ic z n ie n a p ie ra ją c e m i fa la m i i  p o­
c z ę l i k rz y c z e ć o ra tu n e k .

R o z p a c z l iw e w e z w a n ia c h ło p c ó w u s ły s z a ła p ły n ą c a 
w  k a ja k u n ie j , p a n n a C is ó w n a , k tó ra m im o g ro ż ą c e g o je j  
n ie b e z p ie c e e ń s tw a o d d a l i ła s ię o d b rz e g u c a łą s i łą w io s e ł 
w  k ie ru n k u to n ą c y c h .

P o d p ły n ą w sz y d o o p a d a ją c y c h z s i ł c h ło p c ó w p . 
C is ó w n a w y s k o c z y ła z k a ja k u d o w o d y i  p o c h w i l i w c ią g­
n ę ła o b y d w u d o s w e j ło d z i .

C a łą z z ię b n ię tą i  z m ę c z o n ą t ró jk ę w z ią ł n a s w ó j p o­
k ła d y a c h t O ś ro d k a M o rs k ie g o „ F e n ik s“ , k tó ry ró w n ie ż 
p o ś p ie s z y ł z p o m o c ą .

B o h a te rs k ie j k o b ie c ie , k tó ra u ra to w a ła ż y c ie d w o m  
m ę ż c z y z n o m z ro b io n o n a b rz e g u s e rd e c z n ą o w a c ję .

Jacht miljonerów w Gdyni.
W ie lk ą s e n s a c ję w z b u d z a tu  ja c h t „ C a m a rg o” , k tó ry  

z a w in ą ł n a k i lk a d n i d o p o r tu g d y ń s k ie g o . „ C a m a rg o”  je s t 
s ły n n y m n a c a ły m ś w ie c ie „ ja c h te m m iljo n e ró w ” . N a ja c h­
c ie o d b y w a p o d ró ż d o o k o ła ś w ia ta k i lk u m il jo n e ró w i  
m iija rd e ró w a m e ry k a ń s k ic h . N a s ta tk u p a n u je t ru d n y d o 
o p is a n ia p rz e p y c h .

Dziecko rozszarpane granatem ręcznym
R A D O M . N a p rz e d m ie śc iu R a d o m ia t . z w . K a p tu r , 

n a łą c e b a w i ło s ię k i lk o ro d z ie c i , k tó re w  p e w n y m m o­
m e n c ie z n a la z ły rę c z n y g ra n a t. N a js ta rsz a d z ie w c z y n k a 
9 - le tn ia H e le n a Z a w isz a n k a p o c z ę ła m a n ip u lo w a ć p rz y 
n im , w s k u te k c z e g o n a s tą p i ł w y b u c h , z a b i ja ją c d z ie w c z y n­
k ę n a m ie js c u . T ro je m ło d sz y a n d z ie c i z o s ta ło ra n n y c h .

Tragiczne skutki nieostrożności.
P rz e d w c z o ra j n a H e lu , w  s ta c jo n u ją c y m ta m o d d z ia­

le M a ry n a rk i W o je n n e j w y d a rz y ł s ię w s trz ą s a ją c y w y p a­
d e k J e d e n z m ło d y c h m a ry n a rz y n ie z rę c z n ie m a n ip u lu ją c 
k a ra b in e m , w y s trz e l i ł , ra n ią c w  rę k ę z n a jd u ją c e g o s ię o *  
b o k p o ru c z n ik a m a ry n a rk i w o je n n e j T rz c iń s k ie g o . P rz e ra­
ż o n y s k u tk ie m s w e j n ie o s tro ż n o śc i m a ry n a rz , z a re p e to w a ł 
k a ra b in i s trz e l i ł s o b ie w  p ie rs i, z a b ija ją c s ię n a m ie jsc u . 
P o ru c z n ik a T rz c iń s k ie g o p rz e w ie z io n o d o s z p i ta la w o js k o ­
w e g o , g d z ie a m p u to w a n o m u z m ia ż d ż o n ą s trz a łe m le w ą 
rę k ę . Z a n d a rm e r ja w s z c z ę ła w  te j s p ra w ie d o c h o d z e n ie .

Znany skrzypek niemiecki na letnisku w Gdyni.
D o G d y n i p rz y b y ł n a k u ra c ję z n a n y s k rz y p e k -w ir - 

tu o z A d r ja n R a p p o ld i , p ro fe s o r p a ń s tw o w e g o k o s e rw a to r - 
ju m  m u z y c z n e g o w  D re ź n ie . P ro f . R a p p o ld i n a w ią z a ł s to­
s u n k i z p o ls k im k o m p o z y to re m N o w o w ie js k im , k tó ry d y ­
ry g o w a ć b ę d z ie p o łą c z o n e m i c h ó ra m i (1 5 o o ś p ie w a k ó w ) 
p o d c z a s ś w ię ta p ie śn i d n ia 4 . s ie rp n ia r .b . n a w y s ta w ie 
p rz e m y s ło w o - rz e m ie ś ln ic z e j w G d y n i . G o ś ć p o s ta n o w ił 
p rz y b y ć n a ś w ię to p ie ś n i , a b y b y ć ś w ia d k ie m te j w ie lk ie j  
u ro c z y s to ś c i .

Pijak uciekł przed policjantem do morza.
Niebywała awantura na plaży i w centrum

Gdyni.
Gdynia. N a p la ż y g d a ń sk ie j d o s z ło w e e z w a r te k 

p o p o łu d n iu d o n ie b y w a łe j a w a n tu ry z p i ja k a m i.
P e w ie n s tu d e n t z e L w o w a w y n a ją ł u w ła ś c ic ie la 

w y p o ż y c z a ln i T a rc z a ło w ic z a k a ja k . G d y o d b i ł o d b rz e g u 
z a u w a ż y ł , ż e w io s ło je s t p ę k n ię te . W ró c i ł w ię c i z a rz ą d a ł 
in n e g o w io s ła .

P o n ie w a ż w ła śc ic ie l w y p o ż y c z a ln i b y ł p i ja n y , d o s z ło 
n a te m t le d o s p rz e c z k i , a p ó ź n ie j d o a w a n tu ry p o d c z a s 
k tó re j p i ja k u d e rz y ł s łu d e n ta w  tw a rz . S tu d e n t w e z w a ł 
p o l ic ja n ta i z a ż ą d a ł s p is a n ia p ro to k ó łu .

T a rc z a ło w ic z rz u c i ł s ię w te d y n a p o s te ru n k o w e g o . 
T e n w  o b ro n ie w ła s n e j u ty ł p a łk i g u m o w e j, c o d o p e w n e - 
g o 's to p n ia o trz e ź w i ł p i ja k a . N a s tę p n ie p o s te ru n k o w y w e z­
w a ł w ła śc ic ie la w y p o ż y c z a ln i ło d z i d o k o m is a r ja tu .

W  o d p o w ie d z i n a to w e z w a n ie T a rc z a ło w ic z w s z e d ł 
w  u b ra n iu d o m o rz a i  z a n u rz y ł s ię p o s z y ję . P o l ic ja n t c z e­
k a ł c ie rp liw ie n a b rz e g u , a ż p i ja k  w  z im n e j w o d z ie z u p e ł­
n ie w ró c i d o p rz y to m n o ś c i .

W k ró tc e n a d b rz e g ie m z e b ra ł s ię t łu m . P o d o ś ć 
d łu g ie m p rz e b y w a n iu w  w o d z ie T a rc z a ło w ic z z m a rz ł s tra­
s z n ie i  z a c z ą ł w z y w a ć p o m o c y . U d z ie l i ł m u je j n ie ja k i 
K o z ło w s k i , k tó ry p o d je c h a ł ło d z ią , z a b ra ł T a rc z a ło w ic z a 
i  o d je c h a ł o d b rz e g u , c h c ą c w y s a d z ić p rz y ja c ie la w  u s tro n - 
n e m m ie js c u n a lą d . P o s te ru n k o w y je d n a k n ie d a ł z a 
w y g ra n ą i s z e d ł b rz e g ie m m o rz a a ż d o m ie js c a , g d z ie w i ­
d z ia ł , ż e łó d ź z b l iż a s ię d o lą d u .

G d y K o z ło w sk i i  T a rc z a ło w ic z w y s ie d l i , d o s ta l i s ię 
o d ra z u w  rę c e p o s te ru n k o w e g o , k tó ry  z a ło ż y ł z z ię b n ię te m u 
p i ja k o w i k a jd a n k i n a rę c e i z a m ie rz a ł o d p ro w a d z ić d o 
k o m is a r ja tu . N a s k w e rz e K o ś c iu s z k i, a w ię c w  c e n tru m 
G d y n i , p rz y ja c ie l T a rc z a ło w ic z a , K o z ło w s k i, s p o tk a ł k i lk u  
k o m p a n ó w . P rz y ja c ie le p o s ta n o w i l i o d b ić a re s z to w a n e g o .

Z  p o m o c ą p o s te ru n k o w e m u p o ś p ie s z y ła p u b l ic z n o ś ć . 
W k ró tc e n a ty m  s k w e rz e ro z g o rz a ła z a c ię ta w a lk a m ię d z y 
p u b l ic z n o ś c ią i p o s te ru n k o w y m a p rz y ja c ió łm i T a rc z a ło­
w ic z a . W  ru c h p o s z ły la s k i, k i je , p a ra s o le i  t . d . Z w y c ię ż y ła 
p u b l ic z n o ś ć .

Trzech górników zasypanych na kopalni.
Bytom. N a k o p a ln i H e ln itz w y d a rz y ła s ię  

w  p o n ie d z ia łe k n a k ró tk o p rz e d k o ń c e m p o ra n­
n e j s z y c h ty , p o w a ż n a k a ta s tro fa .

N a g łę b o k o ś c i 5 4 0 m e tró w , w c h w i l i p o d - 
s te m p lo w y w a n ia w y rą b a n e g o c h o d n ik a , m a sy 
w ę g la z a s y p a ły t r z e c h g ó rn ik ó w : N a w ra ta , 
K s ią ż k a i S z e w c z y k a . W  c ią g u k ró tk ie g o c z a­
s u z d o ła n o w y d o b y ć S z e w c z y k a k tó ry d o z n a ł 
ty lk o  n ie z n a c z n y c h o b ra ż e ń .

D w u p o z o s ta ły c h g ó rn ik ó w o d k o p a n o d o­
p ie ro p o g o d z in a c h 2 1 . O b a j ju ż n ie ż y l i .

Zebrania Kółek Rolniczych
na dzień 4-go sierpnia 1935 r.

1 ) M ro c z n o o
2 ) B o le sz y n
3 ) G ie r ło ż P o l.
4 ) R o ż e n ta l
5 ) B y s z w a łd
6 ) L u b a w a
7 ) N o w y d w ó r
8 ) Ł ą k o rz
9 ) W a w ro w ic e

1 0 ) W o n n a

1 1 ) G ry ź lin y

g o d z in ie 1 2 - te j, 
„  1 5 - te j,

„  1 4 - te j,
„  1 7 - te j,
„  1 4 - te j,
„  1 7 - te j ,
„  1 7 .3 0 ,

„  1 6 - te j ,
„  1 7 - te j,

> . 1 2 - te j ,
„  1 7 - te j ,
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Obóz Sokolstwa Pomorskiego w borach 
tucholskich.

D orocznym zw yczajem rozb iło i w  tym ruku 
Sokolstw o Pom orsk ie obóz letn i w . f. w  borach 
tucho lsk ich w B iałob ło tach pod Tucholą. Prace 
w obozie rozpoczęto 3-tygodniow ym kursem w . 
1. dla sokolic pom orsk ich, który zakończono w  
niedzielę, dnia 28 bm . K ierow niczką kursu dla 
sokolic by ła p. Sobotow ska, sekretarka N aczel­
nictw a Zw iązku w W arszaw ie. K urs przeszło 
36 sokolic z całego Pom orza.

W  niedzielę, dnia 28 bm . zam knięcie kursu 
d la sokolic oraz rów nocześnie otw arcie 3-ty- 
godniow ego kursu dla sokołów D zieln icy Po­
m orsk iej. K om endantem kursu dla sokołów jest 
naczeln ik D zieln icy p. B ączyński z G rudziądza, 
szefem obozu p. Ponczek ze Sw iecia oraz in ­
struktoram i pp. D ołow y z W arszaw y, M ajtkow - 
sk i z B ydgoszczy i dr. Preis z Tucholi. K ursy 
w . f. m ają na celu przygotow anie zastępu in ­
struktorek i instruk torów pracy sokolej na 
Pom orzu.

Ujęcie fałszywego porucznika ua Pomorzu.
TO R U Ń . Polic ja gdyńska przychw yciła os­

tatn io spry tnego oszusta 26-letn iego Jana G ap- 
sk iego z R zeczna pow . lipnow sk iego z zaw odu 
ucznia rzeźn ick iego który przez dłuższy czas 
upraw iał na Pom orzu sw ój oszukańczy proceder 
N ajg łośn iejszym jego w yczynem jest spraw a 
zakupu fu rarzu dla kw aterm istrzostw a 2 pułku 
szw oleż. w Starogardzie Zajechał on w  czerw cu 
r. b. na row erze i w m undurze oficera do ro l­
nika W ieczarsk iego w Szynychu pow . chełm iń­
sk i i przedstaw iw szy się jako podporuczn ik 
G ach zaproponow ał dostaw ę fu rażu dla jego 
pułku i to na ogólną sum ę zł. 1300. Po zaw ar­
ciu korzystnej dla obu stron tranzakcji, G ach 
przy jechał w k ilku dni później sam ochodem 
cieżarow em i zabrał tow ar, polecając dostaw cy 
zg łosić się za 3 dni po pien iądze. Tym czasem 
do 2 pułku szw ol. przyby ł w  ubran iu cyw ilnem 
i podając się za syna W ieczarsk iego, sprzedał 
posiadany fu raż i zabraw szy należność ulo tn ił 
się. O kazało się że tego rodzaju oszust G apsk i 
dopuścił się w różnych m iejscow ościach Pom o­
rza i zaw sze uchodził bezkarn ie. H ulaszczym 
trybem życia prow adzonym ostatn io na W y ­
brzeżu polsk iem zw rócił na sieb ie uw agę poli­
cji która go aresztow ała.

Okropna katastrofa samochodowa pod Kórnikiem.
Poznań. W  sobotę o godzin ie 18.30 na szo­

sie pod K órn ik iem w ydarzy ła się potw orna w  
skutkach katastro fa sam ochodow a.

W  stronę Poznania w racał sam ochód cię­
żarow y zak ładu rzeźn ick iego Przyby ły . —  Z  
przeciw nej strony jechał sam ochód ciężarow y 
nieznanej f irm y, który niepraw id łow o w ym ijał 
w óz Przyby ły . D oszło do lekk iego zderzenia, 
które jednak m iało fatalne następstw a.

Potrącony sam ochód Przyby ły w padł na 
drzew o, następnie ściął drug ie drzew o i stoczy ł 
się do row u, ulegając, całkow item u rozb iciu .

Z sam ochodu zostały ty lko drzazg i. W  
chw ili zderzenia przechodzili szosą dw aj robot­
nicy z D ziećm ierow a: 16-letn i W ładysław R y- 
barczyk z ojcem . Sam ochód Przyby ły potrąco­
ny przez drug i sam ochód uderzy ł W ł. R ybar- 
czyka tak siln ie, że poniósł on śm ierć na m iejs­
cu. Zabity został rów nież jadący sam ochodem 
Przyby ły 36-letn i szofer Leon A rm knecht z Po­
znania.

C udem uniknęli śm ierci jadący w raz z nim  
25-letn i szofer W ładysław K otusz, zam . w Po­
znaniu , który odniósł ty lko lekk ie obrażenia.

Sam ochód ciężarow y, który spow odow ał 
katastro fę, nie zatrzym ując się odjechał.

Polic ja w szczęła dochodzenia w  celu stw ier­
dzenia, kto prow adził sam ochód i kto jest jego 
w łaścicielem .

Krwawy napad w Golublu.
Ofiara ociekająca krwią przez kilka godzin 

leżała na bruku
Golub. W  czw artek w ieczorem około godz. 

10-tej kraw iec Ju ljan Sadow ski z G olub ia po­
w róciw szy z im ien in od Jakóba M arch lew sk iego 
z Zam ku w stąp ił jeszcze do hotelu braci K li ­
m ek. K iedy stam tąd około godz. 1 w nocy w ra­
cał do dom u został napadnięty przez obcych 
osobników , którzy żądali od niego w ydania 
pien iędzy. Poniew aż Sadow ski żądaniu tem u 
odm ów ił w yw iązała się m iędzynim i sprzeczka 
w w yniku której napąstn icy sw ej ofierze pod­
staw ili nogę i zadali k ilka głębok ich k łu tych 
ran nożam i w plecy i piersi, poczem zb iegli. 
N apadnięty poczołgał się k ilka kroków lecz 
w skutek upływ u krw i stracił przytom ność. D o­
piero o godzin ie 4-tej rano przechodnie znaleźli 
jęczącego i leżącego na bruku w jednej z ty l ­
nych ulic, skąd zaniesiono go do dom u przy 
ul. W odnej. R any są niebezpieczne i zagrażają 
życiu ofiary . Z tych też przyczyn jeszcze w  
godzinach przedpołudniow ych napadniętego 
przesłuchała kom isja lekarska. N apastn ikam i 
m ogą być jacyś rzekom o już rozpoznani oso­
bnicy z D obrzyn ia którem i się posług iw ali 
m ściw i in ic jatorzy z G olub ia. N adm ienić trze­
ba że przed k ilku  dniam i tak napadnięty , jak 
rów nież k ilku  jego znajom ych otrzym ali list 
anonim ow y z pogróżkam i.

Lekarz padł trupem przy skazańcu.
N O W Y JO RK . W  przebiegu egzekucji do­

konanej na krześle elektrycznym w w iezięnn iu 
Sing-S ing na jednym z m orderców w ydarzy ł 
się jedyny w sw oim rodzaju trag iczny w ypadek 
którego ofiarą padł długoletn i lekarz tego w ie­
zien ia.

K iedy lekarz zb liży ł się do skazańca i przez 
nieuw agę dotknął krzesła w te j chw ili został 
rażony prądem i padł na ziem ię m artw y.

Skazaniec skończy ł życie dopiero po 19 se­
kundach.

Zdając egzamin lotniczy zginął w oczach ojca.
Budapeszt. N a lo tn isku szybow cow em w  

w okolicy G yongyes zdarzył się trag iczny w y ­
padek.

Jerzy Stansky, 25 letn i słuchacz praw a, w  
czasie sk ładania egzam inu lo tn ika szybow cow e­
go spadł razem z szybow cem z w ysokości 20 
m etrów , ponosząc śm ierć na m iejscu. Św iad­
k iem śm iertelnego upadku m łodego sportow ca 
by ł jego ojciec, który przyby ł na lo tnisko, aby 
przy jrzeć się egzam inow i syna:

Wilki napadają osiedla ludzkie.
Sbnim Z R óżany grodzieńsk iej donoszą, 

że podczas ostatn ich upałów oszalałe z pow odu 
gorąca w ilk i napadły na osied la ludzk ie pod 
puszczą R óżańską. N iedaw no jeden z w ilków  
rzucił się na stado pasącego sie bydła i pogryzł 
k ilku  pastuchów oraz 12 krów . 10 krów zdechło 
w snutek tego pokąsania. O becnie donoszą, że 
w ilk i znow u pojaw iły się w w ielk iej liczb ie i  
napastu ją w iosk i. W czoraj w padł jeden w ilk  do 
w si B lizano na podw órze jednego z gospodarzy 
ale został przez niego zabity . W ładze adm in is­
tracy jne przedsięw zięły środk i zaradcze i zarzą­
dziły obław ę i do poszkodow anych w si w ysłały 
w eterynarzy.

Tysiące pudów zboża niszczeje w Sowietach
s braku środków transportowych.

M O SK W A , K orespondent „P raw dy* do­
nosi z Piatigorska, że w spaniałe drog i, łączące 
ko łchozy tego okręgu, zatarasow ane zostały 
w ielk iem i zw ałam i zboża. W zdłuż dróg zw alo­
no zgórą 40.000 tonn zboża, które z braku 
środków transportow ych niszczeją na deszczu.

K orespondent ,.P raw dy“  uderza na alarm , 
stw ierdzając, że każdy dzień zw łok i pow oduje 
niszczenie tysięcy pudów zboża.

Bandyci chińscy porwali dwóch dziennikarzy
Żądają 100 tys. dolarów okupu za ich 

zwolnienie.
PEK IN , D ziennikarze angielsk i G areth Jones 

i niem ieck i H erbert M ueller zostali porw ani 
przez grupę bandytów w pobliżu Pao-C zang na 
północno-zachód od K ałganu. D ziennikarze je­
chali sam ochodem z Pekinu do D olonow a w  
M ongolji.

Szofer R osjan in początkow o też by ł w rę­
kach bandytów później został zw oln iony, m a 
przybyć do K ałganu ju tro . B andyci dom agają 
się okupu w w ysokości 100.000 dolarów .

A m basada bry ty jska w C hinach w ydała 
polecenie, aby w racający z M ongolji zew nętrznej 
attache w ojskow y płk . Scot: zatrzym ał się w  
K ałganie i podjął rokow ania o uw olnien ie 
dziennikarza angielsk iego Jonesa, uprow adzo­
nego w raz z dziennikarzem niem ieck im M uelerem .

Nowe brednie pism endeckich
Min. Beck nie kupuje żadnej posiadłości 

pod Kruszwicą.
W A R SZA W A . „K urjar Poznańsk i** oraz 

„Po lon ja“  katow icka z dn. 26 lipca br. zam ieś­
ciły w iadom ość, jakoby p. m in. spraw zagr. 
Józef B eck zam ierzał nabyć od niejak iego W al­
tera G ierkego na sum ę około półtora m iijona 
zło tych w iększą posiad łość ziem ską pod K rusz­
w icą. Podana przez w ym ienione pism a in for­
m acja od początku do końca jest fa łszyw a i w  
najm niejszym naw et stopniu nie odpow iada 
praw dzie.

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — czwartek 1 sierpnia

6.30— 8.40 A udycja porań. 11.57 Sygnał czasu 12.00 
H ejnał 12.03 W iad. m et. 12.05 D zień, poł. 12.15 Pły ty 13.00 
C hw ilka dla kobiet. 13.05— 13.30 M ała O rk. R . P. 15.15 
Przegl. giełdow y 15.25 W iad o eks. polsk im 15.30 K onc. 
ork . kam eral. z W ilna 16.00 O pow iadanie dla dzieci m łod. 
16.15 K oncert so listów . 16.50 C odz. odcinek prozy 17.00 
K onc. dla naszych letn isk 17.3o Tran, z D rusk ien ik przez 
W ilno 18.00 O dczyt 18.1o M inuta poezji 18.15 C ała Polska 
śp iew a 18.3o D okąd jechać w św ięto? 18.4o Zycie ku lt, i  
art. sto licy 18.45 Pły ty 19.o5 Progr. na dzień nast. 19.15 
K onc. rek lam . 19.3o Pły ty 19.5o Pogad. akt. 2o.oo N ow iny 
leśne 2o.lo K oncert ork . reprezent. 36 p.p. 2o.45 D zienn. 
w lecz. 2o.55 O brazk i z życia 21. R ecital śp iew . 21.3o Teatr 
W yobr. ze Lw ow a 22.oo W iad. sport, ogólne 22.o6 W iad. 
sport, lokalne 21.lo— 23.3o M ała O rk. P. R . W  przerw ie o 
godz. 23.oo W iadom . m eteor.

Warszawa — piątek 2 sierpnia.
6.3o— 8,4o A udycja porań. 11.57 Sygnał czasu 12.oo 

H ejnał 12.o3 W iad. m et. 12.o5 D zień, poł. 12.15 K onc. dla 
naszych letn isk 13.oo C hw ilka dla kobiet 13.o5 K onc. so l. 
(p ły ty) 13.3o Z rynku pracy 15.15 Przegląd giełd . 15,25 
W iadom . o eksp. polsk . 15.3o Zespół Z . G ros sina na I6 .00 
O dczyt z K atow ic 16.15 K onc. ze Lw ow a 16.35 Pogad. dla 
chorych 16.5o C odz. odcinek prozy 17.oo K onc. ze Lw ow a 
17.4o Pły ty IS .oo R eportaż 18.15 C ała Polska śp iew a 18,3o 
R ezerw a 18.4o C hw ilka społeczna 18.45 Pły ty 19.05 Progr. 
na dz. nast, 19.15 K onc. rek lam . 19.3o R ecital skrzypcow y 
19.5o G aw ęda z W ilna 2o oo Skrzynka ro ln. 2o.lo Piosen­
k i 2o.45 D zień, w iecz. 2o.55 O brazk i z życia 21.oo K onc. 
sym fon. 22.oo W iadom . sport, ogólne 22.o6 W iad. sport, 
lokalne 22.1o— 23.3o M uzyka taneczna (p ły ty) W  przerw ie 
o godz. 23.oo W iadom . m eteor.

Giełda rbożowa w Poznaniu
N otow ania z dnia 30. V II. 1935. Za 100 kg. płacono

Żyto now e i zdrow e 10,oo -  10,50
Pszenica 14,00 -  14 20
Jęczm ień brow arow y
Jęczm ień jednolity 13,50 -  14,00
O w ies 13,25 - 13,75
O tręby żytn ie 7,7o - 8,50
O tręby pszenne (grube) , 8,00 -  9,00
O tręby (średnie) 00,00 -  00,00
G orczyca 00,00 -  00,00
G roch V ik torja. 24,00 -  26,00
G roch Folgera 20,00 -  22,00

Giełda pieniężna- B ank Polsk i płacił w  dniu 3o.V lL  1935 za 
dolary am erykańsk ie 5,28— , funty szterlingów 26,20
frank i szw ajcarsk ie 173,05 frank i francusk ie 34,90 

liry  w łosk ie 43,70 
f lo reny holendersk ie 353,70

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.
Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

TAPETY
najnow sze d e s e n ie 

w w ielk im w yborze 

- - oraz w szelk ie - -

I przybory
| m a I arskie

kupuje się najkorzystn iej

I  W Drogerj i

| „SANITAS“
| KONRAD SKIBOWSKI - NOWEMIASTO
®  ul. Sobiesk iego N r. 6. — Telefon N r. 46.

ZA PR O SZEN IA
ślubne -■

Zaw iadom ien ia
o ślub ie ========

w ykonuje gustow nie i po zn iżonych cenach

DRUKARNIA - KSIĘGARNIA

B. Miłoszewski, Nowemiasto
R ynek N r. 19. — Telefon N r. 59.

N auczycielka 
do 3 chłopczyków 

k lasy I. II i IV .  
Pow szechnej skro­
m nych w ym agań 
m oże się zg łosić 

Świadectwa referen­
cje i osobiste przedsta­
wienie się konieczne.

Lipowydwór.

Szofer mechanik
z 10-letn ią praktyką 

w tem 4 lata w w arsz­
tatach sam ochodow ych 
poszukuje posady ze 
złożeniem kaucji w  

w ysokości 1.000 zł.

Chorzelewski, 
Nowemiasto n. Drw.

ul. n. D rw ęcą nr. 10.

Poszukuję

1 lub 2 POKOJE 

K to? w skaże adm . „G łosu“  

Poszukuję lepszą 

dziewczynę
Graduszewska - Tylice.

Fom ularze 
poleca

Księgarnia
B. Miłoszewski

N ow em iasto

Potrzebny od 1. VIII. 
samotny 

szwajcar 
do bydła.

Marszałek - Białagóra

3 pokojowe 
mieszkanie 

potrzebne
Zgłosz. w  adm . „G łosu**

REGAŁ 
do składu kolonjalnego 

sprzeda 
K. GÓRSKI, Park Miejski

Dla p.p. Gospodyń I

PAPIER SALICYLOWY
specjalny do zamykania konfitur -.. ...

poi eca
Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI, Nowemiasto n. Drw.

R ynek 19. —  —  Telefon 59.


